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ODWAGA ' ' Rok lb,!:; napę Ano n ie  ozna-
MYDLENIA cza  ozy. - i :  -.a i . ła tw e g o  zwy 

'-'z . c i .  . zy jednak  p rz y n ie
s ie 'u p ra g n io n y  'K ęniec wojny V T-n p y ta n ie  . 
zada:ją- so b ie  d z i s i a j  w szyscy. .

- 'My Wiemy d o b rze  że samo pokonan ie  
N ie m ie c ,n ie  s p e łn i  jeszc-ze p o ls k ic h  n a - . '  
d z e i " i  -życzeń, Ozeka nas tw arda obrona 
praw , k tó ry c h  przemoc '.rosy  jś k a  chce nas 
pozbaw ić.. I d z ie  w ięc ro k  -trudne j  w a lk i - i  
a l e  n ie  b e z n a d z ie jn e j .  N asz c e l ;  p e łn a  
n ie p o d le g ło ś ć  w sz y s tk ic h  ziem p o ls k ic h ,  
j e s t  ta k  ja s n y , ta k  p rosty , i 1 ta k  s łu sz n y , 
że  n ie  da s i ę  on wykrzywić a n i  odw rócić , 
j e ż e l i  ty lk o  nar^d. p o ls k i ,  jemu w ierny p o ­
z o s ta n ie .  : ..f

'.- In te re só w  p o l i t y cznyóh w ś w ie c ie ,a  
zw łaszcza  w E u ro p ie , k tó r e  z ’.tym-celem 
n ie p o d le g łe j  P o ls k i  są  ś c i ś l e  zw iązane, 
j e s t  b a rd z o  dużo . Naszym zadaniem b ę d z ie  
je  w sz y s tk ie  zw iązać, zdynamizować w odpo# 
w iednim  ć ż a s ie ,  gdy w y b ije  ch w ila ' odbudo­
wy państw ow ości p o l s k ie j  na z iem iach  P d ls  
k i .  T ylko odważną obroną n a sz e j ' m iędzyna­
rodow ej pozycji,m ożem y' ro z ro sn ą ć  s ię . do . 
ważnego czynn ika  , k tó ry  s ta n ie  s ię  ó ś r o d - ' 
kiem program u odbudowy w o ln o śc i c a ł e j  
Europy,'W idzim y już d z i s i a j  jak  zag ad n ie - ' 
n ie  P o ls k i  w prost au to m aty c zn ie  n ie  p.o.z- 
w ala zapom nieć o K ar.cle a t la n ty c k ie j . ,w i -  
dzimy ja k  w c iąż -P o lsk a  nrzypom iną jedyną 
w łaśc iw ą drogę p r z y s z łe  o p o k o ju ,d ro g ę  na 
k tó r ą  św iatow a p o l i ty k a ,  pa ro z g ro m ie n iu  
N iem iec ,będzi.e  m u s ia ła  zaw rocie . Od nas 
samych, od' n a sze  j  wy trzy m ało śc i;, od dobre-., 
go p rzem y ślen ia  losów  P o ls k i ,z a le ż y  r o l a  
ja k ą  P o lsk a  odegra  w tym ta k  n ie z m ie rn ie  
decydującym  d z i e le  ro zsąd n eg o ’ organ izow a­
n ia  pow ojennego św ia ta .  .Rola P o ls k i  b ę d z ie  
n ie z m ie rn ie  ważna. Od n as  samych za leży  ,1 
■jak j ą  ro z e g ra n y , ja k  s i ę  do n i e j  juz d z ie  
s i a j  zaw czasu p rzy g o tu jem y .

Razem z rok iem  1944 zn ik a  bezp o w ro t­
n ie  myśl o w s z e lk ie j  k a p i tu la c j i ,w  j a k i e j  
ko lw iek  zakam uflaż o wane j  fo rm ie  by ją” nam 
p rezen tow ano . Rok 1944 n au cz y ł w sz y s tk ic h  
P o laków ,um iejących  sa m o d z ie ln ie  m yśleć, 
ż e  ła tw o w ie rn o ść , naiw ność, w y rzeczen ie  sic, 
w ła sn e j narodow ej in d y w id u a ln o śc i i  zdan ie  
s ię  na cudze k ie ro w n ic tw o ,ż e  w szystko  to  
n ie  d a je  żadnych pozytyw nych k o r z y ś c i '-  
je d y n ie  ś c ią g a  nowe n ie s z c z ę ś c ia  na naród* 
p o ls k i .  '■

• Każdy P o lak  g łęboko zachowa w pam ię­
c i ,  ż e  ro k  1944 to  ro k  tra g ic z n e g o  warszaw­
sk ieg o  p o w 3 tan ia* S ta ło  s ię  ono punktem

Mip. ąóbota 30- grudnia 1944 r . •

zwr>®tr\ym w ż y c iu  pols-kim. Każdy zro zu m ia ł, 
ż© 'z a g ła d a  g ro z i  P o ls c e  warownym s to p ­
n iu  od "Niemiec i '  od R o s j i .  W tym ro k u  
pows-tanią w arszaw skiego,-K olaka p o c z u ła  ś i^  
p r« ć ra £ l iw ‘ie  sam otna na św ię c ie . A le t a  
sam otność j e j  n ie  z łam ała  -  p rz e c iw n ie , 

j. c n ą  sk ie ro w a ła  nas t.ąm. g iz ię  • je .s t r e a l ­
na. ;s:.iła P o lsk i;.' P r ;y p o m n ia ła  nam' ona,'że 

| elementów do ważny ch , d ęcy zy j p o l i ty c z -  
nych>.n.le możemy" szukać n ig d z ie  in d z ie j ,  
j a k . ty lk o  w -naszych w łasnych  dośw iadcze­
n iach ,.p rzem y c iach , w praw ach n a s z e g o 'p o ło ­
ż e n ia  '¡geograficznego i  p o li ty c z n e g o .
P o lsk a  m yśl k ie ru j- ,,ca , j e ś l i  chce w ieść  
n a ró d  .k y .,le p sz e j przy  s z ło ś c i ,m u s i  w yras- 

.... ta c  z p rzeż y ć  narodu .
; Sam otność jaką  naród, p o ls k i  o d czu ł *

.. w 1944 r .. k aże  nam w niknąć .w g łąb  n aszych  
w łasn y ch  p o ls k ic h  problemów -  każe  w ię c e j 

■ szanow ać.w łasną m ą d ro ść ,w ła sn e ■dośw iad- 
czen iam i-'poko leń  u s ta lo n e , prawdy .Nauka 

, d l  n i s  1944 ro k u  s t r e s z c z a  sięcw  .^słowach:
... d' dśroy- sofo? ,b"- dzby "przede w szystk im  Po- • 

lakam i,ńd-t -wyrzeka jmy. sic n ic z e g o , a do- 
.rzućmy dO' o siąg h i- ć narodu  p o lsk ie g o , to  
•czego czasy  'd z i s i e j s z e  od nas wymagają.

P o lska , i  n ie ty lk o  P o lsk a , bd c a ła  
E uropa b ę d z ie  p o trze b o w a ła  ta k ic h  P o la ­
ków, k tó rzy  um ieją  m yśleć i  d z ia ła ć  w l i -  ';'

. n i i  p o ls k ic h  t r a ł y c y j  i  p o ls k ic h  .id e a łó w ./ 
•łych M ehiófr b ro n ić  td  n a sz  obow iązek - 
b ez  n ic h  n ie  b ę d z ie  ..pokoju,nie. b ę d z ie  
Europy .-''D latego njy ją  wybronimy . -' . v.
^  A le  budźmy p rz e d e  w szystk im  sobą. 
Miejn^y problem y P o ls k i  p rzem yślane dc koń­
ca ,b y  obca w ola n ie  wmówiła nam czegoś co 
;Z P o lsk ą  n ie  ma n ic  yvspólnego, co będzrc no­
wą T argow icą chce /złamać c a łą  przy s z ło śó  
narodu . '

K ierujm y s i ę  własnym: niezawodnym in s ­
tynktem  n ie p o d le g ło ś c i ,w ła s n ą  przem yślana 

j . do -końca  l i n i ą  p o s tęp o w an ia , ś le d z ą c  d y s­
k u s je  o P o ls c e  w p a rła m an e tach ,czy  p r a s ie  

j /. z a g ra n ic z n e j ,p a m ię ta  jmy że: w śród zmien­
n o ś c i  p o l i ty  czry ch sy tu ą  c y j i.  .aspektów  mu­
simy zawsze zachować sw oją tw a rz  j e ś l i  
Jpolska ma być sobą.

j P r z e n ik n ię c ie  do g łę b i  t r u d n e j  s y tu a o j i  
i P o l s k i  t o • zadan ie  k tó r e  s t o i  d z iś  p rz e d  każ 

.dym P o lak iem  a  s z c z e g ó ln ie  -  dobrym' św ia- 
!. domym ż o łn ie rzo m  p o lsk im i D la teg o . w ita ją c  

, .U-, â -. ro k  1945 oy t u  jeny słow a 'wypowiedziane 
; 20 l a t  temu p rz e z  m arg za łk a  P i łs u d s k ie g o : 

’’Życzę P o ls c e  i  j e j  a rm ii,b y  w n ic h  b y ło  
ja k n a jw ią c e j lu d z i  n ie  b o ją cy ch  s ię  myć-* 
l e ć tt.



/TEDY- Znów ro k  m in ą ł i  w eszliśm y w
i  szó s ty  kalendarzow y ro k  w ojny,

DZIŚ P raw dopodobne w w ojn ie  z Niem
cami - f:j r \ v. e._, o a tn i,  ja k  o s ­

ta tn im  ta m te j  w ojry b y ł ro k  1918. Mimowo- 
l i  my3l n asza  w raca ku ucznoiom, k tó r e  na# 
nu rtow ały  wówczas,ku w ą tp liw o śc io m ,k ćó re  
s e rc e  s z a rp a ły ,k u  n a d z ie jo m ,k tó re  ożyw ia­
ły .  D zień  1 s ty c z n ia  1918 r . i  d z ie ń  1 .st 
s ty c z n ia  1945 r .  to  d n i znam ienne w d z ie ­
ja c h  n aro d u  p o ls k ie g o ,b o  o tw ie ra ją  l a t a  
w ie lk ic h  z d a rz eń  d la  P o ls k i  i  d la  ś w ia ta .

I .

^ i e  w ied z ie liśm y  w ted y ,co  b id z ie  z 
P o ls k ą .N ie  w ie d z ie liśm y , ja k  ułoży s ię  ży ­
c i e  każdego z n as : czy b ę d z ie  to  ż y c ie  
wolnego cz ło w iek a  w wolnym właurym p a ń s t­
w ie, C2y w e g e ta c ja  w n ie w o li .  I  d z iś  ta k ż #  
n ie p o k o ją c e  p y ta n ia  s t a j ą  p rz e d  każdym 
P o lak iem .

N ie d z ie lisn y  i  w id z ie liśm y  wtedy k i l ­
ka r z e c z y , k tó r e  i s t n i e j ą  di d z i ś .  W id z ie l iś  
my p rz e d e  w szy stk im ,że  c a ła  z iem ia p o lsk a  
j e s t  w rę k a c h  wrogów. Rów nocześnie uśw ia­
dam ialiśm y s o b ie ,ż e  j e s t  prawem naszym, 
aby c a ł a  p p lsk a  z iem ia  z n a la z ła  r .ię  
w p o ls k ic h  ra k a c h  i  m ieliśm y t ę  samą w olę 
w o ln o śc i. Wróg P o ls k i  g ł o s i ł  wówoza.i, jak  
d z i ś , ż e  j e s t  j e j  p rz y ja c ie le m . Na dowód 
" p r z y ja ź n i” o fiarow yw ał P o ls c e  " n ie p o d le g  
ło s o ” , ż ą d a ją c  wzamian o fj.a ry  p o l s k i e j  
k rw i -  d la  obcych celów  i  podporządkow ania 
p o l s k i e j  w o li -  o b ce j w o li n a d rz ę d n e j. w; 
O biecyw ał w o ln o ść ,a .ró w n o c z e śn ie  d ła w ił  
w sz e lk ie  d ą ż e n ie  do w & lności.. Wróg zachod­
n i  o d su n ą ł P i łs u d s k ie g o  od m ożności d z ia ­
ł a n i a ,  ja k  d z i ś  wróg w schodni -  Scsnkow ^kie 
go, Z n iepokojem  b i ły  s e rc a  p o ls k ie .  Na 
h o ry z o n c ie  m a jao zy ła  już k lę sk a  N iem iec .
D ziś  ta k  samo. W ielka n ie z n a n a  b y ła  p rz e d  
nami wtedy i  d z i ś .

A le t e  w spólne momenty, c h a ra k te ry  su - 
,1ące s y tu a c ję  w dwu -  o ćw ierćw iecze  od- 
l e g ł  ch od s i e b i e  - m om entach ,bynajm niej 
n ie  w y czerp u ją  c h a r a k te r y s ty k i .  Albowiem 
i s t o t a  ic h  porów nania le ż y  n ie  w momentach 
w sp ó ln y o h ,le c z  w ła ś n ie  -  w ró żn y ch . R zuc- 
ny na n ie  okiem.

I I

Z asad n icza  r ó ż n ic a  w ty c h  dwu s y tu a ..;  
o ja o h  w yraża s i ę  w ty m ,że  pod k o n iec  tam­
t e j  wojny R o s ja  b y ła  m i l i t a r n i e  r o z b i t a ,  
a p o l i ty c z n ie  d o p ie ro  s i ę  k o n so lid o w ała  w 
rę k a c h  z ą b k u ją c e j d y k ta tu ry ,  Pod kon iec  
d z i s i e j s z e j  wojny R o s ja  j e s t  u s z c z y tu  
swych sukcesów wojskowych, a w s e n s ie  po­
li ty c z n y m  j e s t  r.w arta, ja k  nigdy d o tą d , w 
ż e la z n y c h  i  dośw iadczonych chw ytach NKWD,

D la p o l s k i  r ó ż n ic a  t a  s tw a rza  t r u d ­
n o ś c i  w s k a l i  d z ie jo w e j, Dobro P o ls k i  zaw­
sz e  s z ło  bowiem w p a rz e  ze s ła b o ś c ią  j e j  
w ie lk ic h  a w rog ich  sąsiadów , nigdy z ic h  
s i ł ą ;  zawsze z ic h  po różn ien iem  między so ­
b ą ,n ig d y  z lob poroOTjjnimaniem. ąruTiwald «.iyo~\ •.

w odow ał,że P o ls c e  danym b y ło  zaznać św ie t 
n o ś c i  o k re su  «Jagiellonów . P o rozum ien ie  t 
N ie m ie c ,A u s tr i i  i  R o s j i  o zn acza ło  -  roz~>> 
b io ry  P o ls k i .  K lęsk a  ty c h  t r z e c h  zab ó r- *■ 
ców, jako  w ynik p ie rw sz e j wojny św ia tow ej, 
o tw o rzy ła  w arunki,w  k tó ry c h  p o ls k i  czyn 
zbro jny  odbudował R zecz p o s p o l i t ę .  P o ro ­
zum ienie dwóch agresorów : H i t l e r a  i  S ta  
l i n a  w s ie r p n iu  1939 r .  b y ło  w y sta rc z a ją *  
ce , abv Państw o ^ o ls ic ie  znów p rz y ż y ło  ka­
t a s t r o f ę .  B z iś  zaś  zw y c ięża jąca  R o s ja  i  4 
j e j  odwieczny im p e ria lizm  j e s t  źródłem  i  
w sz y s tk ic h  naszych  n ie s z c z s ś c  pomimo,że 
d ru g i  zabo rca  wykańcza s i ę  na p o la c h  b i t ­
wy.

D z is ie j s z a  p o z y c ja  p o l i ty c z n a  R o s j i  
w św ie c ie  j e s t  o d w ro tn o śc ią  j e j  p o z y c j i  
w ro k u  1918. J e s t  ona g roźna d la  n as  n ie -  
ty lk o  w s e n s ie  b e z p o ś re d n ie j a g r e s j i  mi­
l i t a r n e j ,  a le  i  w innym zn ac zen iu . v;/ tym 
m ia n o w ic ie ,ż e  obecna p o zy c ja  R o s j i  w śród 
a l ia n tó w  wpływa n io p o n y ś ln ie  na  ic h  s t a ­
nowisko w sp raw ie  p o l s k ie j  i  że  R o sja  s t a  
je  s ię  de f a c to  ośrodkiem  d y sp o z y c ji  po­
l i t y c z n e j  w spraw ie u rz ą d z a n ia  pow ojenne­
go św ia ta .  Pod k o n iec  p ie rw s z e j wojny po­
dobne wpływy w o gó le  n ie  i s t n i a ły  .

P rz e c iw n ie . V.'tedy in ic ja ty w a  w s p ra  
w ie u rz ą d z a n ia  św ia ta  w ychodziła  n ie  ze 
s tro n y  wrogów w o ln o ś c i , le c z  ze s tro n y  j e j  
budowniczy oh. Rok 1918 rozb rzm iew ał h a s -  

ł ła m i J i l s o n a :  hasłem  sam ostanow ien ia  na­
rodów, hasłem  w o ln o śc i ludów. Z ro k u  na 
ro k  w o k re s ie  1914-1918 k rzep ły  t e  h a s ła  
l i b e r a l n e .  W olność,rów ność i  b& aterstw o 
aarodów  m iały s ta ć  się. Zasadami o rg a n iz a ­
cyjnym i nowego, le p sz e g o , powojennego św ia 
t a .  To te ż  możnaby p o w ie d z ie ć ,ż e  ta m ta  
w ojna s ta w a ła  s i ę  w swym p rz e b ie g u  c o ra z  
.b a rd z ie j  id e o lo g ic z n a . D z is ie j s z a  w ojna,
Jak p o w ie d z ia ł C h u r c h i l l , s t a j e  s ię  " c o ra z  
m nie j id e o lo g io z n a ".

P ie rw sza  w ojna b y ła  w pewrym s e n s ie  
w ojną w im ię praw m n ie jszy ch  narodów.
I  rz e c z y w iśc ie ;  l i c z n e  t.zw .m a łe  narody 
uzyskały  a lb o  odzyskały  wtedy swój n ie z a ­
leżny  b y t państwowy, podczas gdy pom niej­
szono w zg l.z likw idow ana n ie k tó re  w iększe  
państw a ( n p .- .u s t r ię )  . D ziś p rz e c iw n ie .
P rzy  fa łsży w y ch  . zaw ołan iach  ró żnych  graczy 
pseudo-dem okra tycznych  wojna s i ę  toczy  
w im ię im p e r ia l is ty c z n y c h  in te resó w  w ie l­
k ic h  m ocarstw ,przy  czym -  rz e c z  c h a ra k te ­
ry s ty c z n a  -  gdy ty lk o  k tó re  z n ic h  o s ła b  
n ie ,n a ty o h m ia s t  wypada z gry (n p .C h in y ).
W te n  sposób wojna obecna c o raz  b a r d z ie j  
t r a c i  swój s z la c h e tn y  c e l , a  ta  j e j  ewo­
lu c j a  o d b ija  s ię  p rz e d e  wszyshkim na P0I 3 
c e ,k tó r e j  lo ?  od s t u l e c i  je sb  barom etrem  
m iędzynarodow ej m o ra ln o śc i p o l i ty c z n e j .

Gdy porówuywujeny p o c z ą te k  l a t  1§18 
i  1 9 4 3 ,w id z in y , Że na n ie k o rz y ść  d n ia  d z i  
s ie j s z e g o  .przem aw iają i  inne je sz c z e  do­
n io s łe  o k o lic z n o ś c i .  Tamta w ojna n ie  z ła ­
m ała równowagi e u r o p e js k ie j  w tym stopniu  
co obecna, Wtedy na szachow nicy k o n ty n en tu  
e u ro p e jsk ie g o  -  obok s ła b e j  R o s j i  i  s l a -   ̂
byoh N iem iec -  p o z o s ta ła  s i l n a  F ra n c ja ,
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o ra z  ca ły  s z e re g  ro sn ący ch  w s i ł ę  państw  
z P o lsk ą  na c z e le .  D z iś  o b raz  Europy J e s t  
i  pod tym względem ponury . P o tęg a  N iem iec 
praw dopodobnie b ę d z ie  i. powinna byc c a ł ­
k o w ic ie  zlikw idow ana , F ra n c ja  J e s t  do- 

> p ie ro  na dorobku mocarstwowym; w tym s t a ­
nie- rz e c z y  p o z o s ta ło b y  więc po w o jn ie  Jed ­
no ty lk o  w ie lk ie  i  s i l n e  ; aństw o na k o n ty - 
n e c ie  Europy -  R ^ s ja .  C a ła  zaś r e s z t a  
k o n ty n e n tu  e u ro p e jsk ie g o  b ę d z ie  m i l i t a r n i e  
s ła b a ,n ie z d o ln a  do1 p rz e c iw sta w ie n ia ' s ię  
^ o s ^ i ,  o i l e  s i ę  n ie  z o rg a n iz u je  w # i» lk ą  
w sp ó ln o tę  p o l i ty c z n ą .  Ten b ra k  równowagi 
e u r o p e js k ie j  b ę d z ie  d o tk l iw y , zwłaszcza.-- 
d ld  nń3, ż y ją c y c h  krok  od R o s j i ,  a więo 
zawsze s z c z e g ó ln ie  p rz e z  n ią  zagrożonych .

W r .1 9 1 8  z n is z c z e n ie  P o ls k i ,  naw et 
w c z ę ś c i  n ie  p rzypom inało  te g o  00. n ie s ­
t e ty  d z i ś  w idzim y. N aród p o l s k i  z o s ta ł  
t e r a z  b io lo g ic z n ie ,  p o l i ty c z n i e  i  gospo­
d a rc z o  w yniszczony w « to p n iu  ta k  s t r a s z ­
liwym, na J a k i  s ta ó  ty lk o  n ie m ie c k ic h  i  ' 
r o s y J s k ic h  fanatyków  to ta l iz m u ,  « w ie lu  * 
d z ie d z in a c h  b id z ie  t r z e b a  budować od 
p o c z ą tk u .

,vr e s z c i e  J e sz c z e  Jedno; W ta m te j  
w o jn ie  m ieliśm y P i ł s M s k ie g o ,d z i ś  go 
n ie  mamy.

Te w sz y s tk ie  pasywa p o l i ty o z n e  
w ie lc e  c ią ż ą  d z i s i a j  na n a s z e j  s y tu a c j i  
i  pod w ielom a w zględam i e ry n ią  Ją g o rsz ą , 
n iż  w p o c z ą tk a c h  1918 r .  A le  są  i  r ó ż n i ­
c e , p rzym aw iające  na k o rzy ść  d n ia  d z i s i e j -  

I s z e p o .

I I I

^  s ty c z n iu  1918 r .  n ie  b y ło  P aństw a 
P o ls k ie g o . Dziś. ono -  J e s t .  Wtedy . tr z e b a  
b y ło  przekopyw ać ś w ią t ,ż e  p ow in ien  sp rz y ­
ja ć  r e s t y t u c j i  Państw a P o ls k ie g o , d z i ś  
św ia t wi\e, że  Państw o p o ls k ie  j e s t  r z e ­
c z y w is to ś c ią  p o l i ty c z n ą .  J e s t  w s e n s ie  
między narodowo-prawnym i  p o li ty c z ry m  
tak im  sanym państwem, Jakim  b y ła  okupowa­
na B e lg ia ,  okupowana H o lan d ia , okupowana 
G-rec Ja .

•Państwo d o ls k ie  J** t’ d z i ś  r z e c z y w is ­
t o ś c i ą  d la te g o ,  że J e s t  niej. w św iadom ości 
Polakow  i  w sz y s tk ic h  narodow ś w ia ta .  D la ­
tego* że J e s t  w ol^ .Polaków  żyć we własnym 
p a ń s tw ie , w alczyc i  um ierać za P o lsk ę  c a ­
ł ą  i  w olną. . •

Państw p P o ls k ie  J e s t  r z e c z y w is to ś -  
. c i ą  ponieważ b y ło  n ią  1 w r z e ś n ia .1939 r .  
gdy przy Ję ło  wyzwanie H i t l e r a ,  ponieważ 
b y ło  n ią  3 w rz e śn ia  1939 r . ,g d y  A ń g lia  
s ta n ę ło  u Jego boku w w alce  p rzec iw ko  
Niemcom, ponieważ b y ło  n ią  la te m  194^ r ,  
gdy ono znów s ta n ę ło  o boku sam otnej 
A n g li i  w o b ro n ie  b r y ty j s k i e j  s t o l i c y .

•^anstwo P o ls k ie  J e s t  r z e c z y w is to ś ­
c i ą  d la te g o ,ż e  Jego podp is  f i g u r u j e  pod 
całym  szereg iem  obow icżu jących  tr a k ta tó w  
międzynarodowy ch, a ta k ż e  d la te g o ,  ż e  b y ło

n ią  30 l i p c a  1941 r .  gdy S ik o r s k i  p o d ­
p isy w a ł umowę ze S ta lin e m , n a s tę p n ie  
J e d n o s tro n n ie  zerw aną.'

ia ń s tw o  d o ls k ie  J e s t  r z e c z y w is to ś c ią  
d la te g o ,ż e  b y ło  n ią  w. m aju 1944 r . ,g d y  
w ojska p o ls k ie  b ra ły  szturmem ¿''ionte^Cas­
s in o  na rzćcz '. O gólnej sprawy a lia n tó w , 
b i j ą c  s i ę  o d rogę do P o ls k i  i  o 'P o ls k a ,  
^ e s t  r z e c z y w is to s c ią  d la te g o ,ż e  b y ło  
n ią  w s i e r p n iu  i  w rz e śn iu  1944 r . ,  gdy 
wojjóka p o ls k ie  b i ły  w w arszaw ie n iem ieok  
k ie g o  o k u p an ta , a p rzeg ry w ają c  nierówni) 
w alkę , zaśw iadczy ły  wobec św ia ta , że  są 
wrogiem k a ź d e g o okupan ta .

Państw o P o ls k ie  j e s t  r z e c z y w is to ś c ią  
i  d la te g o  je s z c z e ,  że aby s i ł ą  pom nie j­
szyć je g o  praw a i  ro z b ó j u z a sa d n ić , t r z e ­
b a  kłam ać i  s p rz e n ie w ie rz a ć  się. i s t n i e j ą ­
cym zobow iązaniom  m oralrym  i  prawrym -  
ja k  ' t o  c z y n i keskw a.

• ^ aństw o  r y l s k i e  j e s t  r z e c z y w is to ś ­
c i ą .  .1  n ie  p r z e s ta n ie  n ią  byó ty lk o  d l a ­
te g o , że te g o  de f a c to  chcą n a s i  na jeźdcy  
i  o k u p an c i.

D nia 1 s ty c z n ia  1918 r .  n ie  b y ło  
Państw a P o ls k ie g o .  ^ i ł s u d s k i  w a lc z y ł o 
n ie  swoim p ro te s te m  p rzec iw ko  f ik c jo m  
w o ln o śc i -  pobytem w Magdeburgu.Dmowski 
dokum entow ał w m e m o ria łach ,że  Państw o 
•^o lsk ie  t r z e b a  odbudować. P ad erew sk i 
o rędow ał u »«ilsona. v i ls o n  " p o p ie r a ł” .
A le Państw a n ie  b y ło . D ziś  oho j e s t .
A to  j e s t - w ie lk a  przew aga d n ia  1 s ty c z ­
n ia  1943 ro k u  nad dniem 1 s ty c z n ia  1918 
ro k u .

*Hedy n ie  m ieliśm y rz ą d u . D ziś  ma­
ny R ząd. Rząd te n  j e s t  le g a ln y  i  p rz e z  
w sz y s tk ie  p raw orządne państw a św ia ta  
uznaw ary. N ie o b n iż a  jego  l e g a ln e j  po­
z y c j i  f a k t , ż e  n ie  u z n a ją  go je d y n ie  
H i t l e r  i  S t a l i n .

Wtedy • w r .1 9 1 8  - m ieliśm y s z c z ą tk i  
Legionów *i in n e  fo rm ac je  w o jsk o w e ,a le  
n ie  m ieliśm y w o jsk a ,b ęd ąceg o  normalnym 
organem.państwowym. P ą is  many w ojsko .
;Vtedy m ie liśn y  t r z y  " o r i e n t a c j e ” , d z iś  
many je d li, o r ie n t a c j ę  -  P o l s k i  c a ł e j  i  
su w erennej. Są to  i s t o t n e  ró ż n ic e  na 
k o rzy ść  d n ia  1 s ty c z n ia  1945 r .  w s to ­
sunku, do d n ia  1 s ty c z n ia  1918 r .

D ziś ,w  d n i j  Nowego Roku, m ająo św ia­
domość, że  b a rd z o  w ie le  s.przeoznych czyn­
ników g ra  w n asze#  s p ra w ie ,ż e  w p i e k i e l ­
nym m łynie wojry d z ie s ię ć  ra z y  je s z c z e  
b ę d z ie  s ię  m e łło  z ia rn o  naszych  zm ien ia ­
ją c y c h  s i ę  lo s ó w ,-  wierzymy g łę b o k o ,że  
p rę d z e j  czy p ó ź n ie j  Państw o P o ls k ie  moo- 
ną nogą s ta n ie  na p o ls k ie j ,  z ie m i,ż e  je s z ­
cze  przy-jdą c z a sy , k ie d y • o f ia iy  i  tru d y  
d n ia  d "z is ie js z e g o  okup ią  s z o z ę ś c ic  w ie­
l u  p rz y s z ły c h  p o k o leń  Polaków .

• o ----------



zw iązku z^r^co^nicą ś m ie rc i  Romana Dpiowskiego p rzy ta czan y  a k tu a ln y  fragm ent 
rozmowy Dmowakie go/=m i a ł a  m ie jsce  w c z a s ie  u b ie g łe j  wojny ( r .  1917) w domu w ybitnego 
p i s a r z a  a n g ie ls k ie g o  C h e s te r to n a . /

" Dziwna r z e c z  -zauw a& ''ł pew ien a n g ie l s k i  p ro fe s o r  -  że  ze w sz y stk ich  kwesty j  
m ałych narodow w t e j  w o jn ie , k w e s tia  p o lsk a  j e s t  n a jm n ie j rozum iana i  n a j n ie c h ę tn ie j  
p o ru s  zana " .

- ” P rz y c z y n a ,p a n ie  p ro fe s o rz e  -  o d p o w ied z ia ł Dmowski -  j e s t  b a rd zo  p r o s ta .  P o lsk a  * 
t o i n i e  j e s t  mały n aród  a lb - w ie lk i  n aró d  i 'k w e s t i a ‘p o ls k a  to  r a d n i e  j e s t  k w e s tia  w ol­
n o ś c i  jednego  z m ałych n a ro d ó w ,a le  w ie lk a  k w e s tia  jp o l i t y k i  miedzy narodow ej. Od sp o so ­
bu j e j  ro z w ią z a n ia  za leży  w z n ac zn e j m ie rz e  p rz y s z ło ś ć  c a ł e j  E uropy . Gdy s i ę  chce 
w ie lk a  k w estie  tra k to w a ć  jako  je d n ą  z. kwesty j  m a ły c ji,n ie  można so b ie  z n ią  dać rady  
i  m fcur& Jny^w ynikiem  j e s t  z n ie c h ę c e n ie  " .

SPRAWOZDANIE
_z

R O S J I  
( c z ę ś ć  I I )

P o n iż e j  zam ieszcza  
my d a lsz y  c ią g  wy­
ją tków  z k s ią ż k i... 
W iliam a W hite^a * 
o R o s j i .  . .

D z is ie js z e g o  w ieczo ru  n a s i  ro s y js c y  
gospodar ze zap roś i l i  nas na koncer t , ma ją  
cy s i ę  odbyć, w S a l i  C zajkow sk iego . Po­
d z iw ia liśm y  tam naprawdę doskonałego  
s k rz y p k a ,o ra z  śpiew aczkę o pięknym mezzo 
s o p ra n ie .  W przerw ach , spog lądaj.ąc  na s a ­
l ę  m usiałem  s tw ie rd z ić ,  że s łu c h a c z e  są  
bardzo  l i c h o  u b ra n i.  ivażdy w ystęp  zapo­
wiadany oy ł p rz e z  ła d n ą  b ru n e tk ę  w. dob­
r z e  s k ro jo n e j  b i a ł e j  sa tynow ej su k n i.
U oiór :j e j  r ó ż n i ł  s i ę  k o n tra s to w o  od u b io ­
r u  k o b ie t  na s a l i ,  c z y n ią c  z n i e j  ooś 
w rodzą, ju  wy m arzonej k s ię ż n ic z k i .  Również 
m ężczyźni w ystępu jący , na tym k o n c e rc ie  i i  
b y l i  u b ra n i  w d ob rze  sk ro jo n e  g a rn itu ry *  
wywołująo podziw  i  zaz d ro ść  je d n o c z e śn ie  
w śród s łu c h a c z y .

»»łaśnie w t e j  c h w il i  p ia m is ta  .scho­
d z i  ze scei\y i  w ie lk i  koncertow y f o r t e p i a n  
k tó ry  p o z o s ta ł  musi być u su n ię ty  p rz e d  
następnym  występem , Ja k  to  s i ę  d z i e j e !
Oto p ię k n a  b ru n e tk a  w b i a ł e j  sa tynow ej 
su k n i podchodzi do f o r te p ia n u  i  przy mak­
symalnym w y siłk u  wysuwa go ze sc e ry .-M i-  
mowoli podrywam s i ę  ze swego m ie js c a  w 
lo ż y ,c h c ą c  p o b ie c  na scen ę .b y ’ J e j  pomóc.
W t e j  sam ej c h w il i  rzucam  mimochodem o- 
kiem na mych am erykańsk ich  p r z y ja c ió ł  i  
s tw ie rd za m ,ż e  ta k ż e  o n i 3ą zażenow ani.

Podczas w ie lk ie j  przerw y wyszliśm y 
do fo y e r ,  g d z ie ’ eu ro p e jsk im  zwyczajem 
ta k ż e  w Moskwie ‘id z ie  s ię  "na p a p ie ro ­
s a " . Mogłem 3 ię  p rz y g lą d a ć  z b l i s k a  pub­
l i c z n o ś c i .  ..U brani b y l i  je s z c z e  g o rz e j  
n iż  mi s i ę  to  sp o czą tk u  wydawało. M ie l i  
u b ra n ia  z bard zo  l ic h y c h  m a te ria łó w  i  . 
z le  sk ro jo n e . Pom yślałem  s o b ie ,ż e  A n g li­
cy o b ecn ie  chodzą ta k ż e  n ie  n a j l e p i e j  
u b ra n i, a l e  ic h  u b ra n ia  by ły  k ie d y ś  dob­
r e  i  e le g a n c k ie ,p o d c z a s  gdy te ,-k tó re  w i­
dzę t u t a j  b y ły  zawsze ta n d e tn e .

x x

N a s i gospodarze  z a p ra s z a ją  nas na 
... :k o la c ję ,w s k a z u ją c  d rogę do s a l i ,m i e s z ­

c z ą c e j , -  s ię  obok n aszych  ló ż .  •< środku  
s a l i  z n a jd u je  s ic  s t ó ł  n ak ry ty  n ie s k a z i ­
t e ln e  j  - b i a ł o ś c i  obrusem. P rz e d  każdym 
nakryciem  z n a jd u je  s ię  wysoka szk lan k a  
do.< b ia łe g o  w ina, d ruga  .mnie j s z a  do c z e r ­
wonego,, sp e c ja ln y  k i e l i c h  do szampana 
z c ie n k ie g o  k r y s z ta łu  i  mały k ie l i s z e k  
do w ódki. Na środku  s to łu  -  duży pó łm i­
sek na z a k ą sk i. Obok na innych  p ó łm is ­
kach, n a j le p s z e  s p e c ja ły , ja k  ło s o ś  wę- 

' dzor\y ,ryby w g a la r e c ie ,  szynka w p l a s t e r  
kaoh, zimne m ięso, sa la m i i  in n e  g a tu n k i 
k ie łb a s .  K elnerzy  p o d a ją  kaw ior p ro s to  
z lo d u . B io rę  na t a l e r z  ro z m a ite  z a k ą sk i, 
k tó r e  w xim eryce kosztow ałyby napewno 
k i l k a  do larów .

Po pow rocie  do n a s z e j  loży  K iry łow , 
spraw ujący  obow iązk i g o sp o d arza  s k in ą ł  
głową w s tro n ę  sceny . Ś w ia tła  na s a l i  
ppgąsły  i  ro z p o c z ę ła , s i ę  .druga część  
p rz e d s ta w ie n ia ,  ^ e ra z  d o p ie ro  zrozum ia­
łem, że  c a ł a  w y b ita  po b r z e g i  s a l a , l i ­
cząca  oko ło  5 ty s . lu d z i* m u s ia ła  czekać 
na to ,  ab y . k i lk u n a s tu  z a g ra n iczn y c h  
g o śo i z ja d ło  wytworną k o la c ję  i  d o p iło  
szam pana. S p o g lą d a ją c  na s a lę  pom yśla­
łem  s o b ie ,  że o i  lu d z ie  są s o c ja l i s ta m i ,  
a l e  p rz e d e  w szystk im  R osjanam i. I  jak o  
ta c y  o d d z ie d z ic z y l i  w ię c e j t r a d y c j i  od 
D żin g is-C h an n , n iż  p r z e j ę l i  s i ę  naukam i 
K a ro la  M arksa.

Wychodząc z k o n c e r tu  ze zdziw ieniem  
s tw ie rd z i łe m ,ż e  n ie  b y ło  w śród o ta c z a ­
jącego  mnie tłum u, s ta r s z y  ch lu d z i .  CJo 
s i ę  d z i e je  z B o sJan am i,k tó rzy  p rz e k ro c z y ­
l i  p ię ć d z ie s ią tk ę ^  Gzy w y g in ę li wszyscy 
z g ło d u  podczas r e w o lu c j i !  J e s z c z e  d z i ­
s i a j ,  będąo już spowrotem w Ameryce, n ie  
mogę so b ie  odpow iedzieć na to  p y ta n ie .

X X
X

■Powoli zaczynam rozum ieć te n  k r a j  
i  ty c h  lu d z i .

N iech  Wam s ię  z d a je  p rz e z  chw ilę , 
Ż e śc ie  s i ę  u r o d z i l i  i  s p ę d z i l i  c a łe  swex



ż jto ie  w domu poprawczym, g d z ie  trze b a - ' 
b y ło  c ię ż k o  pracow ać i  w iam ian d o s ta w a li  
t r z y  p o s i ł k i  d z ie n n ie ,  u b r a n i e . i  m ie jsc e  
do sp a n ia .

N iech  Jam 'c ię  z d a je , że  śc ian y  w 
tym domu poprawczym by ły  o b le p io n e  p la ­
k a tam i, g ło sz ą c y m i,ż e  w olność 1  sp raw ied  
liw o ść  można z n a le ź ć  ty lk o  t u t a j ,w  tym 
domu poprawczym. Po za nim p a n u je 'w sz ę ­
d z ie  n i e ł a d , s t r a jk i ,b e z r o b o o i e  i  e k sp lo -

• a t a c j a  r o b o tn ik a ,k tó r  n a j l e p i e j  s i ę  ma 
ty lk o  w tym domu poprawczym,.

Rozumie 3ic, sam o 'p rzez  3 ię ,ż e  gdy­
b y ś c ie  m ie l i  t a k ie  p rz e św ia d c z e n ie , to  
by ś c ie  ja k  lwy y/itóźy*'. r z każdym, k to  Wam 
b ę d z ie  tłum aczy 1 Í  ,:t rl. ¿é  b y ć ‘in a c z e j .

I s t n i e j e  jo  inak z a sa d n ic z a  ró ż n ic a  . 
pomiędzy m ieszkańcam i Związku S o w ieck ie ­
go i  w ięźn iam i w A m eryce,np.w  w ię z ie n iu  
w d a n s in g u ,k tó ry  .c z y s te .o d w ie d z a łe m ,ja ­
dąc do mego p r z y ja c ie l a . '  'Żywność i  u b ra ­
n ie  j e s t  w obu. ty c h  m ie jsc a c h , zd a je  s ię  
ta k a  sam a,a może naw et w L an sin g u  n ie c o  
le p s z a .  Gdyby jednak  mój p r z y ja c ie l ' z 
D ansingu  p o w ie d z ia ł ,ż e , k ie row n ic tw o  te g o  
w ię z ie n ia  j e s t  "pod psem" i  że  s t r a ż n i ­
cy obchodzą s i ę  z w ięźn iam i n ie o g lę d n ie ,

* to  n ik t  by go za to  n ie  u k a r a ł .  A w Ro-V-
s'jiV  ‘

O p in ia -p u b lic ż n a  w R o s j i  ^ e s t  u ra ­
b ia n a  w t a k i  m n ie j w ię c e j spospb w j a k i  
o r g a n is ta  wydobywa tony ze swego i n s t r u ­
m entu. I  ta k  np. naród  r o s y j s k i  o n tu z - 
zjazm ow ał s i ę  bardzo , w iadom ościam i z kon­
f e r e n c j i  t e h e r a ń s k ie j .  W reszc ie  S t a l i n ,  
R o o se v e lt i  C h u r c h i l l  z e s z l i  3 ię  razem . 
E n tuzjazm  te n  wydawał 3 ię  kierow nikom  

. p ropagandy so w ie c k ie j zby t n ie b e z p ie c z -  
r y .  O b aw ia li s i ę , ż e  mogłaby im wypaść 
choć n a  c h w ilę  z r e k i  k o n tr o la  uczuć 
i  n a s tro jó w  n aro d u . Bp p rz e c ie ż  R o s ja  
Sow iecka może n a g le  uznać za- stosowne; 
zmianę swego s tan o w isk a  . wob ec A liantów :.

D la te g o  te ż  wydrukowano w "P raw dzie" 
a r ty k u ł  ic h  sp e c ja ln e g o  k o re sp o n d en ta  
k a i r s k ie g o  ( r z e c z  wykluć zona, by • podobry . 
a r ty k u ł  mógł p r z e j ś ć  cen zu rę  k a i r s k ą ) , 
k tó ry  d o n o s i ,ż e  A nglicy  p e r t r a k t u j ą  (z 
Niemcami w sp raw ie  zaw arc ia  odrębnego, 
p o k o ju . N a tu r a ln ie  t a  "b u jd a"  n ie  b y ła .  
podawana p rz e z  r a d io  w ro z l ic z n y c h  za­
g ran ic zn y ch  au d y c jach  z Moskwy, ponieważ 
p o trz e b n a  ona b y ła  ty lk o  na u ż y te k  we­
w n ę trzn y . Wprawdzie a r ty k u ł  te n  w yw ołał 
o b u rzen ie  w śród sp rz y m ie rz o n y c h ,a le  
o s ią g n ię ty  z o s ta ł  pożądany e f e k t  we­
w n ętrzny . D obre im ię S¿jrzy m ierzonych  
z o s ta ło  podważ one i  w r a z i e  potrzeby . 
o¿)in ia  p u b lio z n a  w -^os j i .  b ę d z ie  mogata 

. byc z ła tw o ś c ią  p rz e s ta w io n a  z x^*zy j a s ­
n e j  na w rogą. I  o to  ty lk o  c h o d z i ło .

G azety r o s y js k ie  p o d a ją  b a rd z o  sk ą -
n  n r l n m n o o  Ą n a  j  — i -  ~ j___ ! _ j

x-usyjsKxe p o a a ją  o arazo  
pe w iadom ości ze ś w ia ta . N a jc h ę tn ie j  
z a m ieszcz a ją  one z d ję o ia ,  p r ked

k
;oe
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zam ieszk i s tra jk o w e  w k ra ja c h  k a p i t a l i s ­
ty czn y ch . Jed en  ż k c r ^ p c n d e n ic v/'am ery­
k ań sk ich  . opow iadał’, że . e fe k t  ty c h  zd jęć  
n ie  z a w s z e .je s t  pożądany. I - t a k  gazety, 
pedały , z d ję c ia -' z rozruchów  w D e t r o i t ,  
p rz e d s ta w ia ją c e  lyncżow an ie  murzynow. 
K ilk u  R o sjan  p rz y g lą d a ło  s ię  tym z d ję ­
ciom i  je d en  z n ic h  ¿dow iedział: "Po­
p a t r z c i e  ja k ie  d o sk o n a łe  bu ty  n o s z ą .c i  
m urzyni" . . . •

'. K ilk a  film ów  am erykańsk ich  'wyświet­
la n o  -jednak na ek ran ach .m o sk iew sk ich .
Do film ów  am erykańsk ich  n a jb a rd z ie j- ,  t u - -. 
t a j  znanych n a le ż ą :  "G orączka z ło ta "  
i ,  "D y k ta to r"  z C haplinem ; film y  2 S o n ią  
H enie i  z D eanną.D urb in  " Ic h  s tu  i  ona. • 
je d n a " , (p o d ty tu ły  r o s y j s k ie  w tym o.s-- 
ta tn im  f i lm ie  dawały wyraz wy korzy p ty -  
w aniu "k la sy  r o b o tn i c z e j " ) .

k iedy  byłem  w Mosk&ifee w yśw ie tlano  
■film "D żungla” i  " Z ło d z ie j  z ’B agdadu". 
.P ierw szy z n ic h  rozgryw a s i ę  w m ia s te c z ­
ku-, h indusk im , d ru g i w B agdadzie  i  n ie  
p rz e d s ta w ia ją  "d e m o ra liz u ją c e g o  ż y c ia  
Z achodnich  d em o k racy j" . Tylko d la te g o  
zapewne uzyskały  one prawo w y św ie tla n ia  
.w N o s j i  S o w ie c k ie j.

M ocarstw a s t a r a j ą  s ię  w ykorzystać  
propagandow o prizede w szystk im  własne- 
zw ycięstw a .na ¿oolu b ite w . Pod .tym w zglę- • 
dem Ameryka n ie  r o ż n i  s i ę  od in ry c h  na­
rodów. Niem niej- jed n ak  w g a z e ta c h  am ery­
k a ń sk ic h  i  w dodatkach , film ow ych w id z ieć  
można., s ta l e ,  wy czy ny a rm ii  czerw onej i  • 
c a łe  nzx>alty g a z e t am erykańsk ich  w ypeł­
n i  one są  sukcesam i, ty c h  w ojsk .

In a c z e j  w R o s j i  S o w ie c k ie j.  Nićędy . 
praw ie, n ie  można o g ląd ać  t u t a j '  z d jęć  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  sukcesy ą rm ij śp rżye  
m ie rz o ry c h . Tylko -w yżsi o f ic e ro w ie  so ­
w ieccy m og li .og lądać f i lm  o iądow an iu  
an g lo -am ery k ań sk ieg o  w N o rm an d ii.#  wo­
jen n y ch  d o d a tk ach  film ow ych n ie  .pokazy­
wano ta k ż e  zd jęć  z kam pan ii l i b i j s k i e j , • 
p ć łn o c n o -a f ry k a ń s k ie j ,  s y c y l i j s k i e j  i  
w ło s k ie j .  O gran iczono  s ię  je d y n ie  do b a r ­
dzo k r ó tk ic h  wzmianek w " Iz w ie s tia c h "  
i  "P raw d z ie" .

•P zw iązku' z tym nastaw ien iem  p ro p a­
gandy so w ie c k ie j każdy, p rz e c ię tn y  obywatel" 
j e s t  p rzek o n an y , że  g ro s  w y siłk u  w ojenne- 
go/spoczyw a na b a rk a c h  so w ieck ich  i  wszysc 
ko J e s t  ro b io n e  w tym k ie ru n k u ,ab y  go w 
tym p rz e k o n a n iu  u trzym ać. Od c z a su  d o -c z a -  
su  0 t a l i n  w yd a je .k o m u n ik a ty , k tó re  są  z 
je d n e j  s tro n y  -¿przepojone realizm em , a 
z d r u g ie j  d a le k o , id ą cą  ż y c z liw o ś c ią  vr_ 
s to su n k u  do A lian tów - Niedawno zapow ie­
d z i a ł  o n ,ż e -so w ie c k a  z iem ia w kró tce  cozysz 
czona z o s ta n ie  z  n a je ź d c y ,a  arm ie sow iec­
k ie  będą  'mogły z n iszc zy ć  faszyzm  w jego  
własnym le g o w isk w .p rz e c ię try  obyw atel so ­
w ie c k i uważa w ięc każdą wzmiankę o w y s ił­
ku wojennym A lia n tó w ,je d y n ie  za g e s t  gen- 
tle m e n sk i ze s tro n y  S t a l i n a .

__
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Związek Ziem Połnocno  W schodnich R .P . 
Koÿo w T e l-A v iv  na Ogólnym. z e b ra n iu  w 
d n iu  12 g ru d n ia  1944 r .  p o s ta n o w iło  p rz e s  
ła o  na r ę c e  Pana P rè m ie ra  n a s tę p u ją c ą -  
jed n o m y śln ie  uchw aloną r e z o lu c je :

Z w ie lk ą  r a d o ś c ią  witamy Pana na s t a ­
now isku P re m ie ra  Rządu d o ls k ie g o ,  "szyocy 
mamy n ie p ło n n ą  n a d z ie ję  i  oczekujecąy, że 
tw ardo i  n i e u s t r a s z e n ie , t a k  ja k  to  p rz e z  
c a łe  ż y c ie  sw oje d a łe ś  dowody, b ro n ić  Pan 
b ę d z ie  rów nież c a ło ś c i  n aszych  ziem 
w schodnich .

Zawsze w alczy liśm y i  w alczyć bodziemy
0 c a ło śc  ziem P o ls k i ,  czego dowodem j e s t  
s z e re g  p ro te s tó w  ja k  rów nież i  o s t a t n i
z l i s t o p a d a  b . r .  p rzec iw  enuncjacjom  
M fn u stra  d ra  Henryka S tr a s s b u r g c r a .

7/ierzyny że k o n s ty tu c y jn y  Rząd P o ls k i  
pod Twoim przew odnictw em  pokona w sz e lk ie  
t r u d n o ś c i  i  zwalczy zakusy 'wrogów,oraz 
doprow adzi * nawę państwową do sp o k o jn e j 
przy  s t a n i .

P o lsk a  R a c ja  S ta n u  wymaga tw ardego
1 bezkompromisowego p o s ta w ie n ia  sprawy 
N I E P O D L E G Ł O Ś C I  i  N I E ­
P O D Z I E L N O Ś Ć  I  w sz y s tk ic h  ziem 
P o ls k io h .

EUROPA Niedawno w y d z ia ł Ekonomiczry
w 4 i g i  Narodów opub likow ał

-570 r .  z a s łu g u ją c e  na uwagę l i c z b o ­
we przew idyw ania lu d n o ś c i  

k ra jó w  e u ro p e js k ic h  i  Zw iązku S o w ieck ie ­
go w o k re s ie  n a jb l iż s z y c h  25- o iu  l a t .
Nie. p re te n d u je  ono do b ezw zg lędnej dok­
ła d n o ś c i .  Równomierąy rozw ój krzyw ych mo­
ż e  byó zakłócony p rz e z  n ie p rz e w id z ia n e  
w arunki, l a t  w ojennych i  pow ojennych.
25 l a t  3tanow i jednak  k r o tk i  o k res  w sp ra  
wach p o p u la o j i  i  d la te g o  b łędy  są  ohyba 
n ieznaczn e .P o m y łk a  o m ilio n  t u  lu b  m ilio n  
taro n ie w ie le  zm ien i zn aczen ie  l i c z b .

W nioskiem ,który  c z y n i n a jw ięk sz e  w ra- 
2 en ie  j e s t  k o n t r a s t  między p rz y ro s te m  na-, 
tu ra ln y m  ZSRR a p rzy ro s tem  r e s z ty  Europy, 
w z ię te j  jak o  c a ło s c .d e s z c z e  b a r d z ie j  ude­
rza jący m  je s t ^ k o n t r a s t  między ZSRR,a k ra ­
jam i Europy p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j i  środko­
w ej. Nawet w ie lk ie  s t r a t y  p o n ie s io n e  od 
czerw ca 1941 r . n i e  nogą zm ien ić  f a k tu ,ż e  
lu d n o ść  R o s j i  praw dopodobnie b id z ie  w n a j 
1 1 iż  s zy m d z i e s i ą c i o l e c i u  pow ięks z a ła  s ię  
b a rd z o  z n a c z n ie  i  b ardzo  s z y b k o .J e ż e l i  no 
manąc s t r a t y  i  za ło ży ć  b ra k  zm ian w 
ś m ie r te ln o ś c i  i  p ło d n o ś c i , to  lu d n o ść  R o s j i  
w 1970 r .w y n ie s ie  250 m ilionów .L udność t a  
by łaby  o 25 m ilionów  w iękkza o d ,lu d n o ś c i  
p raw ie  w sz y stk ich  k ra jów  Europy po łnocno  
za c h o d n ie j i  środkow ej, W I 94U r .lu d n o ść  
R o s j i  b y ła  o î+O m ilionów  m n ie jsz a  n iż  lu d  
nosc iy c h  p ań stw .N ie  m ożna-w ątpić o zna­
c z e n iu  ty c h  p rzep o w ied n i d la  p o l i t y k i  
e u ro p e jsk ie j .P rz e p o w ie d n ia  t a  w ydaje s ię  
ty  m ̂ b a rd z ie j  praw dopodobna, j  eż e l i  p rzy  pom­
n ie ć , że w ie lk o ść  p r z y ro s tu  n a tu ra ln e g o  
R o s j i  p o z w o liła  j e j  w yjść w 1935 r .  z w oj- 
ą y ,r e w o lu c j i  i  chaosu  gospodarczego  z czyś 
tym p rzy ro s tem  55^  od 1900 r .

P rzeciw ieóstw em  do teg o  o b razu  j e s t  
Europa zachodn ia  i  ś ro d k o w a .P rzesz ły  l a t a  
ek sp an s ji.R o zw ó j g o spodarczy , k tó ry  p o c z ą t­
kowo p r z y n o s i ł  ś ro d k i s p r z y ja ją c e  licznym  
ro d z in o m ,le c z  n a s tę p n ie  s tw o rz y ł ś ro d k i, 
o g ra n ic z a ją c e  w ie lk ie  ro d z in y . Z m n ie jsza Ją - 
ca s ię  l i c z b a  u ro d z in  powoduje p raw ie  d la  . 
każdego narodu  Europy u s ta l e n ie  n iezm ien ­
n e j lic z b y  lu d n o ś c i .

P rz e w id u je  3i s , i e  lu d n o ść  F r a n c j i  
zm niejszy 3i ę  do 36,9 m ilionów  w 1970 r.. 
Spadek lu d n o ś c i  T C .B rytan ii n a s tą p i  w je s z  
cze  szybszym tem pie .L udność j e j  .zm iejszy  
s ię  l i c z e b n ie  -  w edle przew idyw ań - z 47,25 
m ilionów  w 1940 r .d o  około  45.»5 m ilionów  
w 197° r.-Niemcy b<tdą n a jb a r d z ie j  z a lu d n io ­
nym krajem  w E u ro p ie .p o  a  R03ją .N astępnym  
k ra jem  o w ie lk ie j  l i c z b i e  lu d n o ś c i  b^tdą 
'TCłooby z 50 m ilio n a m i,w re sz c ie  E o lsk a  
(w g ra n ic a c h  p o li ty c z n y c h  z 1937 r . )  z 
41 m ilio n am i. - '

M ożliwe, że  b a r d z i e j  ważne, an iż  e3.i 
bezw zględne zmiany cyfrow e 3ą  p rzy p u sz ­
c z a ln e  zmiany w s k ła d z ie  lu d n o ś c i  różnych  
n a r  od ów. G-wałtowny spadek u ro d z in  w sa c h . * 
E u ro p ie  i o z n a c z a ,ż e  ogó lna  c y f ra  u ro d zo ­
nych 30 i  7+0 l a t  temu przew yższy z n ac zn ie  
m łodsze grupy .7 / '19-70 r ; lu d n o ś ć  zach.E uropy 
b ę d z ie  p o s ia d a ła  znaczny o d se te k  s ta ry c h  
mężczyzn i  k o b ie t .L ic z b a  s ta rcó w  (o d  65 
l a t  wzwyż) w k ra ja c h  £>ółn. zachodn ie  j  i  
środkow ej Europy w zro śn ie  z 20 m ilionów  
w I 94O r .  do 33 m ilionów  w 1970 r .

Podobnie stosuńcie młodych mężczyzn 
zdo lnych  dc w ojska i  c i ę ż k ie j  p racy  w 
p rzem yśle ,w  w ieku od 15 do 34 l a t ,c h o c ia ż  
w każdym x ra ju  -  n ie  w y łą c z a ją c  R o s j i  - 

i zm niejsąy s ię^  tó  jednak  b ę d z ie  on w k ra -  
1 ja c h  Europy p o łn .z a c h o d n ie j  i  środkow ej 
i m niejszy  ( 3 9> ) ,  a n i ż e l i '1 w Zw iązku So­

w ieckim  ( 51^  ) .  'i c y f ra c h  bezw zględnych 
oznacza to  4 3 ,3  m ilionów  zdolnych  męż­
czyzn w R o s j i ,  w porów naniu  z 10 m ilio n a ­
mi w N iem czech, 5 m ilionam i w F r a n c j i  i  
A n g li i ,  z 7 ,25  m ilionam i we W łoszech i  
6 ,3 3  m ilio n am i w P o ls c e .

P odobn ie  rów nież l i c z n a  mężczyzn 
w la t a c h  od 15 do 64 l a t ,  t j .  zdo lnych  do 
pracy  p ro d u k c y jn e j b ę d z ie  w R o s j i  o w ie­
l e  w iększa  a n i ż e l i  w innych  k ra ja c h  eu ro ­
p e js k ic h .  77 I 97Ó r .w z r o s t  z 49 do 84 mi­
lionów  przew yższę  odnośne cy fry  mężczyzn 
w tym w ieku w r a n c j i ,  N ie m czech ,w ie lk ie j 
R r y ta n i i ,  W łoszech, P e l g i i  i  n o la n d i i  r a ­
zem w ziąw szy. Nawet Rrjnunia, P o lsk a  i  
Ju g o s ła w ia  z y sk a ją  o ty l e ,  że ic h  p o łą ­
czone lic z b y  p rzew yższą o dwa m iliony  

•w spólną c y f rę  28- m ilionów  P ra n e j i  i  W iel­
k i e j  B r y ta n i i .

¿aznac^yc  n a le ż y ,ż e  t e  p rz y p u sz c z a l­
ne s to s u n k i  l ic z b o w e ,o p a r te  oą na p rz e d ­
w ojennych poziom ach ś m ie r te ln o ś c i  i  p ło d ­
n o ś c i  w każdym poszczególnym  k ra ju .

( z MEoonć.m z dn . 4*XI 1944)
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